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W TO R EK , dnia 30 Sierpnia 1831 ro k u  o godz. 8 rano.
_ U r z ą d  M u n i c y p a l n y  M i a s t a  S ł o i .  W a r s z a w y .

Gdy  k i l kok ro tn i e  wydane  j uz  ogłoszenia  i p r z e d ­
s i ęb r a n e  ś rod k i  dążące do u t r zyman ia  na leżnego 
k r e dy tu  bi letom'  Bankowym j ed no - z ł o t o w y i n , m o ­
ne t ę  zdawkowac za s t ępu jącym i w miejs cu  śc iągnię­
t ych  z obi egu  b i l e tów Bankowych  p i ędzi es i ąt  z l o ­
towych w k u r s  wypuszczonym,  spodz i ewanego  nie 
p r zynoszą  sku tku ,  i gdy  znajduj ą się do t ąd  osoby 
k tó r e  pod  rozmai teini  pozorami  psuj ą k r e d y t  d o ­
p i e r o  r zeczonym bi le tom,  i . ob i eg  onych u trudzają ,  
Ur ząd  Mun icypalny  odwołuj ąc  się do obwieszczenia 
p r z ez  Kommiss j ą umorzeni a  d ł u g u  Krajowego pod  
dn ie in  4 b. m.  w pismach pub l i cznych  zamie szczo ­
nego ,  r ęko j mi ą  k r e d y t u  dla wypuszczonych  w obi eg  
bi le tów j ednoz ło towych  stanowiącego;  ost rzega wszel ­
k ich klass ,  Wyznania i rodzaju za t rudn ien i a  m ie sz ­
kańców Miasta W a r s z a w y ,  iż każdy  donies iony i 
p r z e ko na n y  o czynieniu t r udnośc i  w p rzy jmowaniu  
bi le tów Bankowych  jednozło towych ,  a t ym bardz i e j  
o psucie onym k r ed y t u ,  j ako źle myś lący dla p r z e d ­
sięwzięcia ś rodków za r adczych  J W .  J ene ra łowi  G u ­
berna torowi  Miasta p rzeds tawiony będzie .

w War s zawie  d.  29 S ie rpn i a  1831 r .
Re fe r .  S tanu P re z y d e n t  ( pod p . )  Ł a s z c z y ń s k i .

S ek re t a r z  J en e r .  G.  J a h o łk o w s k i .

łYasze  b ł ę d y  p o  b i tw ie  Ó s t r o i e c k i e j . :

1. Bardzośtny wszyscy po b ł ąd z i l i ,  'Żeśmy zaraz  po 
bi twie Ost ro łęck i e j  n ie  nalegal i  j ak  najmocn ie j  i 
w Rządzie  i w Se jm ie ,  i po p ismach pub l i cznych  o 
zmianę  Naczelnego R o d z ą .  T en  j a k b y  laską  czarno-  
k ś i ęzką  naś d o t k n ą ł ;  opinja pub li czna  p r zed  n im  
umi lk ł a  ; zaledwie g łos  j eden  podn ió s ł  się p rzeciwko 
ni emu n a S c j m i e ,  a Rząd  Narodowy ówczesny ś lepo 
mu ul eg ł .  Jeszcze j akby  na zak ryc i e  na jg rubszego  
b ł ę d u ,  Sejm nie waha ł  się wydać  o świadczeni a ,  że 
się J e n e r a ł  S k r zyn eck i  do b rze  za s ł uży ł  ojczyźnie.  
T a k  j ed en  tylko wzgląd na osobistą waleczność  Wo­
dza przez n iego okazaną w bi twie , p o k r y ł  j ego p r ó ­
żność ,  d u m ę , '  upó r  i może najgo r sze  już wtenczas 
z amia ry .  Nie widziel iśmy w nim człowieka wahaj ą­
cego się p r zew ro tn i e  na obiedwie s t rony i myś lącego 
j edyn i e  o s o b i e  a nie o sp r a w i e ,  widziel iśmy go ta­
k i m ,  j ak im  go widzieć p r a g n ę l i ,  a wyrzeczona tak 
poważnie  i s z cze r ze  przez  Nacze ln ika  Gwnrdj i  N a ­
rodowej  pochwała  Sk rzyne ck i ego  o stoczonej  p rzez  
niego b i twie O s t r o ł ę c k i e j ,  zby t  mocne  i g ł ębok i e  
z r ob i ł a  na umys łach  wr aż en i e ,  bo nawet  n i e do wie ­
r za j ących i naocznych świadków do milczenia  p r z y ­
wiodła .  Sztucznie  nap i s any  i dość  p r ęd ko  ogłoszony
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r a p p o r t  N a c z e l n e g o  W o d z a  d o k o n a ł  o m a m i e n i a  , k t ó ­
r e ś m y  c ię ż k o  o d p o k u t o w a l i .

2.  B a r d z o  n as z  R z ą d  N a r o d o w y  p o b ł ą d z i ł ,  że j u ż  
r a z  u l e g ł s z y  J e n e r a ł o w i  S k r z y n e c k i e m u  w z a ż ą d a n e j  
p r z e z  n i e g o  z m i a n i e  J e n e r a ł a  G u b e r n a t o r a  S t o l i c y ,  
n i e  p r z e s t a w a ł  m u  u l e g a ć  w o d d a l a n i u  l u b  m i a n o w a ­
n i u  J e n e r a ł ó w  d o w o d z ą c y c h  n a  l in j i  b o j o w e j ,  na  p r o ­
s t e  p r z e d s t a w i e n i e  W o d z a ,  k t ó r e g o  o b r a ż o n ą  i r o z ­
j ą t r z o n ą  m i ł o ś ć  w ł a s n ą  u w a ż a n o  za  s p r ę ż y s t o ś ć  i 
e n e r g i c z n ą  wol ę  u t r z y m a n i a  p o r z ą d k u .

3.  B a r d z o  z n o w u  S e j m  p o b ł ą d z i ł ,  że  w n i e s i o n y  
p r o j e k t  r e f o r m y  r z ą d u ,  do k t ó r e g o  p i e r w s z a  m y ś l  
p r z e z  N a c z e l n e g o  W o d z a  b y ł a  p o d a n a  , w i ę k s z o ś c i ą  
g ł o s ó w ,  c ho c i aż  t ak  n i e w i e l k ą  w i ę k s z o ś c i ą  o d r z u c i ł .  
W i ę c e j  w t e n c z a s  m i a n o  w z g l ę d u  na o s o b y ,  n iże l i  na  
r z e c z  s a r n ę ,  n i e p o t r z e b n i e  t e d y  w z b u d z o n o  t a k ą  n i e ­
u f n o ś ć  i p o d e j r z e n i e  p r z e c i w k o  o s o b o m ,  a z t ą d  c a ł a  
r a d a  z e s z ł a  na  n i cz er n  , b o  t y l k o  na  p r ó ż n y c h  s p r z e c z ­
k a c h  i n i e p o r o z u m i e n i a c h . ,  k t ó r e  j e s z c z e  do d z i ś d n i a  
s i ę  n i e  s k o ń c z y ł y .  J e ż e l i  S e j m  s ię  o b a w i a ł ,  a ż e b y  
r z e c z y  p u b l i c z n e j  na s z w a n k  ni e  n a r a z i ł  p r z e z g w a ł -  
t o w n e  i m n i e j  p o t r z e b n e  z m i a n y ,  t e d y  w i ę k sz a  j e ­
sz cz e  b y ł a  o b a w a  s t a g n a c j i  w r z ą d z i e  i w w o j s k u , a  
t a k  s p r a w i e d l i w ą  i w i e lk a  o b a w a  n i e  do  p ó ł ś r z o d k ó w ,  
n i e  do p o b ł a ż a n i a  i u l e g a n i a ,  a l e  do r o z p a c z y  i o d w a ­
ż e n i a  się  na  ws zy s t ko  p r o w a d z i ć  b y ł a  p o w i n n a .  W ó d z  
r z u c i ł  p i e r w s z ą  m y ś l  do r e f o r m y  r z ą d u ,  p r z e z  co 
p r z e k r o c z y ł  g r a n i c e  s ł u ż ą c y c h  m u  a t t r y b u c j i  i n a ­
w e t  w y r a ź n i e  u b l i ż y ł  p o w a d z e  S e j m u ;  R z ą d  t a k ż e  
p o k a z a ł  się  n a j w i do c zn i e j  n ie  s p r ę ż y s t y m  i s ł a b y m ,  
d o w i o d ł a  t e g o  n a  S e j m i e  s a m a ż  t a k  m o c n o  o b j a w i a ­
j ą c a  s i ę  o p p o z y c j a  p r z e c i w k o  r z ą d o w i ,  d o w i o d ł a  f a ­
k t a m i  n i czer n n i e p r z e p a r t e m i , j a w n e m i ,  i k t ó r y m  
n a w e t  p r z e c i w n i c y  r e f o r m y  w p r o s t  n i c  z a p r z e c z y l i ,  
t y l k o  u b o c z n e  r z u ca j ą c  w n i o s k i ,  ż e  b ę d z i e  d a l e k o  
g o r z e j ,  s k o r o  n a s t ą p i  ż ą d a n a  r e f o r m a ,  w s z y s t k o  
o w ł a d n i e  j e d n a  p a r t j a  , w s zy s tk o  z n i w e c z y ,  z g u b i  l u b  
n a  swoje  k o r z y ś ć  o b r ó c i .  Cóż  w t a k i e i n  r o z d w o j e n i u  
u m y s ł ó w  c z y n i ć  n a l e ż a ł o  ? Ot o  o d s u n ą ć  p o d a w c e  
p i e r w s z e j  m y ś l i  b o h a t e r a  O s t r o ł ę c k i e g o  od n a c z e l ­
n ic t w a  n a d  w o j s k i e m ,  a r z ą d  z m i e n i ć ,  p r z e z  cobyr 
się  już tern s a m e m  z m i e n i ł y  i a t t r y b u c j e  N a c z e l n e g o  
W o d z a ,  w y j m u j ą c e  go z p o d  w s z e l k i e g o  n a d z o r u  i 
o d p o w i e d z i a l n o ś c i ,  n a l e ż a ł o  r z ą d  z m i e n i ć  i o t ocz yć  
j a k  n a j c z u j n i e j s z ą  s t r a ż ą , s e j m o wą .  L e c z  o b a w i a n o  s ię ,  
a b y  K s i ą ż e  C z a r t o r y s k i  n i e  z o s t a ł  R e j e n t e m  z p r z y ­
d a n ą  s o b i e  R a d ą  M i n i s t r ó w ,  do c zego  n a j w i ę k s z e  
b y ł o  p o d o b i e ń s t w o ,  a z os t aw szy  R e j e n t e m ,  a b y  n i e  
u l e g a ł  w p ł y w o w i  o t a c z a j ą c y c h  l ub  m o g ą c y c h  o t ac za ć  
g o  o s ó b ,  i aby  j e s z c z e _ b a r d z i e j  n i e  p r z e w o d z i ł  na d

N a c z e l n y m  W o d z e m  , k t ó r e g o  o n ,  j a k  m y l n i e  i w i e ­
r u t n y m  f a ł s z e m  r o z g ł a s z a n o  , w s t r z y m y w a ł  w d z i a ­
ł a n i a c h  w o j e n n y c h  d l a  j a k i c h s i ś  d y p l o m a t y c z n y c h  
w i d o k ó w ,  czy  ty l k o  n a d z i e i .  I l e ż  tu b ł ę d n y  c h u r o j ę  ń  
i t w i e r d z e ń  p o d a w a n y c h  za p r a w d ę  n i e o m y l n ą , a d o ­
t y c h c z a s  n i eu d ow o d n i o n y c h  ! i le  s p r z e c z n o ś c i ,  r a ż ą ­
c y c h ,  i k t ó r e  n i e  d a w a ł y  m i e j s c a  n a w e t  p o d o b i e ń ­
s t w a  d o  p r a w d y  ? W ó d z  N a c z e l n y  n i e p o d l e g ł y  a lb o  
r a c z e j  n ie  z a l eż ą cy  o d  R z ą d u  z m o c y  d a n y c h  s o b i e  
a t t r y b u c j i ,  a do t e g o  p e ł e n  u p o r u ,  ś l e p e j  p r ó ż n o ś c i  
i  d u m y ,  j a k  s i ę  to p o t e m  j e s z c z e  w i d o c z n i e j  p o k a ­
z a ł o ,  t ak i  W ó d z  m i a ł  d a ć  n a d  s o b ą  p r z e w o d z i ć  
j e d n e m u  P r e z e s o w i  R z ą d u ;  W ó d z ,  k t ó r y ' w s z y s t k i c h  
t a k  z r ę c z n i e  i ł a t w o  u ł u d z i ł  i o m a m i ł ,  m i a ł  s i ę  s a m  
d a ć  u ł u d z i e  j a k i e m i  w i d o k a m i  i n a d z i e j a m i  o d k r y ­
wa ją ce  mi  s i ę  za  g r a n i c ą  i to n i e  d la  n i e g o  a le  d l a  
N a r o d u .  M o g ł y ż  m i e ć  n a d  u m y s ł e m  c z ł o w i e k a  s o b ą  
j e d y n i e  wó w c z a s  z a j ę t e g o ,  t a k i e  w i d o k i  i n a d z i e j e ?  
C h y b a  p r z y p u ś c i m y ,  że  K s i ą ż e  P r e z e s  R z ą d u  p r z y ­
r z e k a ł  m u  i z ape w n i a ł  po s o b i e  r e j e n c j ą  l u b  n a m i e -  
s t n i c z ą  rf n a w e t  k r ó l e w s k ą  w ł a d z ę .  J a k i ż  m ó g ł  m i e ć  
w t y m  c e l ?  j a k ą  d a ć  r ę k o j m i ą ?  z j a k i e g o  p o w o d u  
t a k  s i ę  u p o ś l e d z a ć  i  p o n i ż a ć  s a m e m u ?  Mo ż na ż  w n a j ­
g o r s z y m  j u ż  r a z i e  t a k i e  r o i ć  p r z y p u s z c z e n i a .  A j e ­
d n a k  t a k i e  i t y m  p o d o b n e  p r z y p u s z c z e n i a  ż a d n e j  
n i e  m a j ą c e  z a s a d y  w p ł y w a ł y  u nas  czas j a k i ś  na  o p i -  
n j ą  p u b l i c z n ą  i n a w e t  n a  o b r a d y  S e j m u .  D l a  u n i -  
k n i e n i a  z ł e g o  u r o j o n e g o ,  c i e r p i a n o  z ł e  r z e c z y w i s t e ,  
p o k r y w a n o  j e  i n a w e t  p u b l i c z n i e  na  S e j m i e  c h w a ­
l o n o .

d.  W i e l k i  b ł ą d  n a s t ę p n i e  p o p e ł n i ł a  p i e r w s z a  d e -  
p u t a c j a  a lb o  r acz ej  d e l e g a c j a  s e j m o w a  p r z e z n a c z o n a  
w e s p ó ł  / . o f i c e r a m i  wy żs z eg o s t o p n i a  do  r o z p o z n a n i a  
p r z e s z ł y c h  d z i a ł a ń  i p r z y s z ł y c h  p l a n ó w  w o j e n n y c h  
N a c z e l n e g o  W o d z a .  Co do  p i e r w s z e g o  i z n i e k t ó r y c h  
w z g l ę d ó w  n a j w a ż n i e j s z e g o  p u n k t u ,  n a d  k t ó r y m  n a ­
l e ż a ł o  d o j r z a l e  i s z c z e g ó ł o w o  się z a s t a n o w i ć ,  w s z y ­
s tk o  p o m i n ę ł a  w s p o m n i o  na d e l e g a c j a  , u z n a w s z y  za 
n a j l e p s z e  o ś w i a d c z y ć  W o d z o w i ,  że nie  c hc e  an i  w i e ­
d z i e ć  o t e r n ,  co s i ę  j uż  s t a ł o ,  i c z e go  p o p r a w i ć  a n i  
c o fn ąć  j uż  n i e b y ł o  p o d o b n a .  N i e  m i a ł a  tej  m y ś l i  i 
p r z e k o n a n i a  w i ę k s z o ś ć  d e l e g o w a n y c h ,  że  j e d y n i e  
p r z e z  r o z p o z n a n i e  p r z e s z ł o ś c i  n a j l e p i e j  m o ż n a  s ą dz ie  
o d o b r o c i  p l a n ó w  i z a p e w n i ć  s i ę  , iż te  n a l e ż y c i e  
b ę d ą  w y k o n a n e .  W r e s z c i e  m o ż e  n i e  c h c i a ł a  o k a ­
zać  się  n i e u f n ą  w z g l ę d e m  W o d z a ,  k t ó r e m u  S e j m  l o sy  
O j c z y z n y  p o w i e r z y ł ,  n i e  c h c i a ł a  t eż  w p r o w a d z a ć  
r o z d w o j e n i a  i n i e c h ę c i  w w o j s k u ,  w k t ó r y m  t e n ż e  
W ó d z  m i a ł  l ic zne  za so b ą  s t r o n n i c t w o ,  na  co j e d n a k  
w s zy s t k o  n a l e ż a ł o  się  o d w a ż y ć  i w s z e l k i e  w z g l ę d y
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p o m in ą ć ,  posuwając ostrożność  aż do n ie u fn o śc i .—  
A co do d ru g ieg o  p u n k tu  , p o p rz e s ta ł  J e n e r a ł  S k r z y ­
n eck i  na ogólnem  zapew nien iu  d e le g a c j i ,  że skoro 
n ie p rz y ja c ie l  chce  się p rzep ra w ić  p r z e z  W is ł ę  i ma 
na to w yraźny  ro zk az  c e s a r s k i ,  te d y  on nie m oże  
w' ż aden  sposób w zbronić  wojskom n ie p rz y ja c ie lsk im  
u ło żo n e j  p r z e p r a w y  , zw łaszcza  w tak iem  odda len iu  
aż p od  g ra n ic ą  p ru s k ą .  Z a p e w n i ł  o r a z ,  że ta p r z e ­
p ra w a  b ęd z ie  zgubą dla naszych  w ro g ó w , i że z ich 
s t ro n y  j e s t  ona k ro k iem  r o z p a c z y ,  z k tó r e g o  potrafi 
i nie  z a n ied ba  k o r z y s t a ć , swoich zaś szczegó łow ych  
w idoków  i p lanów  o d k ry ć  n ie  m o ż e ,  bo do ich wy­
ko nan ia  p o trz e b n a  j e s t  śc is ła  ta je m n ic a ;  a naw e t 
p lan y  te p o d łu g  okoliczności b ę d ą  m u s ia ły  ulećlz, p e ­
w ny m  zm ian om . N a p ró ż n o  , j a k  mówią p o w szechn ie ,  
j e d e n  z J e n e r a łó w  p rze c iw n y  w p ros t  sys tematowi 
prow adzen ia  w ojny  p rz y ję te m u  p rzez  N aczelnego  
W o d z a ,  ch c ia ł  odczytać  d e leg ac j i  swoje m yś li  i uwa­
gi , nad  c a ły m  ciąg iem  do tychczasow ych  w ypadków
i d z ia ła ń  w ojennych .  N ie  dopuszczano czytania  tak  
zb aw ien n y c h  myśli i u w a g ,  s t a ra n o s ię  wmówić w s ie­
b ie  z u p e łn e  zaw ieszen ie  i ufność w W o d z u ,  a to za ­
w ieszen ie  i ufność zb y tec zną  zan ios ła  depu tac ja  do 
S e jm u .  S e jm  na u czyn ione  sobie  p rzeds taw ien ie  
p rzez  d e leg o w an y c h ,  p o p e łn i ł  rów n ąż  jak  i oni n ie ­
ostrożność  , i k a z a ł  się nam p raw ie  r a d o w a ć ,  że 
W ó d z  N ac ze ln y  z u p e łn ie  z a sp o k o i ł  Izb  Sejm owych 
t ro sk l iw o ś ć ,  że tedy w n im  p ow inn iśm y  m ieć znowu 
ufność n ie o g ran iczo ną .  W lak iem  poslępow aniu  de­
legacji se jm ow ej i S e jm u ,  n ie m o ż n a  nikogo s p r a ­
w ied liw ie  posądzać  o z łe  chęci i z a m ia ry ,  o zmowę 
lub po ro z u m ien ie  się p o p r z e d n ic z e , a naw et o ślepe 
s tron n ic tw o .

B y ł  to b łą d  t y l k o ,  ale wielki i z rodzony  z p i e r ­
wszego b ł ę d u ,  k iedy  zaraz po b itw ie O s tro łę c k ie j  
S e jm  zam ias t  odw ołan ia  W o d z a  w y d a ł  ośw iadcze­
n i e ,  że Wódz się d o b rze  z a s łu ż y ł  ojczyźnie. B łą d  ten 
p o zb aw ił  nas znowu dwa raz y  w ydarzone j sposo­
bności pobicia i ro zg ro m ie n ia  oddziałów  n ie p rz y ja ­
cielskich , po zbaw ił  korzyść] , ja k ie  m ogliśm y o t r z y ­
mać z pospolitego ruszen ia  w sp ie ran eg o  wojskiem, 
sp ra w i ł  o r a z ,  że Paszkiewicz na jspo ko jn ie j  bez ża­
d n eg o  z naszej st rony  o p o r u ,  p r z e s z e d ł  na te s tro nę  
W is ły .  Ile  zaś to wszystko w p ły n ę ło  na nowe b łę d y  
w obozie  pod B o lim o w em , w dalszym ciągu uwag 
naszych obaczym y.

( D a l s z y  c iąg  n a s t ą p i . )  |
i i  1 .. . . . . .  “ — — — — — — — — — —

A. n. W  czasie, W k tórym  skarb publiczny tyło w y ­
datkam i na nieodzowne potrzeby kra ju  coraz bardziej 
wycieńczony zostaje, kiedy wszyscy prawie ostatki sw e­
go mienia składają w  ofierze na ołtarz Ojczyzny; jako 
dobrze myślący obywatel podaję  projekt Jlządowi za­
silenia skarbu nowego rodzaju funduszem , k tó rym  jest 
oszczędność z zwinięcia posad mniej nateraz potrzebnych 
w' różnych władzach; 1 lak np. w  Banku Polskim w k tó ­
ry m  teraz czynności- jego spekulacyjne wszystkie prawie 
już us ta ły ,  spaceruje tylko w K antorze  Głównym pięciu 
m łodych ludzi najzdatniejszych do broni bez żadnego 
praw ie  za trudnienia ,  cały czas przepędzając na rom an­
sach z osobami płci pięknej zglaszającemi się po w y m ia ­
nę biletów. Ci Ichmościowie mogliby w szeregach w a­
lecznych bić w rogów  koczujących już p o d  m uram i sto­
licy, zostawiwszy z pomiędzy siebie najwięcej dwóch 
(tchórzów ), którzy wszystkim interessantom w kantorze 
G łównym mogliby niespracowawszy się usłużyć. B u- 
chalterya nietylko dziś jest tak liczna jak była  w  roku 
zeszłym, k iedy  Bank rob i ł  cztery razy większe opera­
cje ale nadto  w  pomoc jej przybrani są dyktaryusze , 
ludzie młodzi 7, 8, 9 złotych dziennych połykający, z cze­
go Bank nic im naw et na potrzeby kraju  nie potrąca. 
C i to  urzędnicy przyszedłszy do Bióra spędzają czas 
tylko na próżnych gaw ędach ,  na czytaniu w Biórze  pism 
perjodycznych , bo nic praw ie robić nie mają. Kassa 
B anku  przychodzi cło czynności o godzinie 6 , kończy 
je najdalej o godzinie 1 , zaraz wychodzi do do m u  już 
bez p o w r o tu — hojnie za to  jest p ła tna ,  ta zate'm po 
południu przyszedłszy do Bióra mogłaby odrabiać czynno­
ści buchalterów i rachmistrzów. Prezes Banku Jelski, 
D y rek to r  G rz y m a ła , R adca  praw ny  Hoffm an niewia­
dom o z jakiej missji powyjeżdżali za granicę, jeszcze za 
czasów ś. p. D y k ta tu ry ,  a pensje po 2 0 ,0 0 0 —  i 5 ,ooo 
w b rew  wszelkim postanowieniom pobierają. W  kanto­
rze Naczelnik ( były w<ojskówy officer dekorowany) b y ­
najmniej nie jest po trzebny , kiedy nad  tymże nadzór 
właściwy D y re k to r  kass mieć może, zwłaszcza że tenże 
Naczelnik w  najmniejszym nawet interessie do D y re ­
ktora  po decyzye się odnosi. Sekretarze wydziałowi i 
dyrekcyi ,  pobierający rocznej pensji po 6,000 złotych, 
żadnego teraz zatrudnienia nie m a ją ,  gdyż czynności ich 
korrespondencyjne rozciągają się tylko do o k o p ó w ; te 
zatem posady zupełnie zw inąćby 'm ożna, a oszczędność 
pochodząca z zwinięcia wszystkich niepotrzebnych po­
sad ,  kilkadziesiąt tysięcy złotych by  wynosiła.

Nie znam dokładnie sk ładu i-czynności innych Biór 
dla tego w  nich szczegółowych oszczędności propono ■
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trać nie m ogę , ale zdaje m i s ię , że Rząd wyznaczyć 
powinienby do tego oddzielny K om itet, któryby mniej 
potrzebne posady z etatu w yrzucił, a wszystkim m łodym  
i  zdatnym ludziom do boju w szeregi walczących wnijść 
p o lec ił, skoro ciż od tego świętego dla. nich obowiązku 
dotychczas jeszcze się uchylają.';

r, ' R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .

V R o s s j a n i e  p o d  m i a s t e m  G ó r ą  u s i ł u j ą  m o s t  p o s t a ­

w ić .
—- C h o l e r a  g r a s s u j e  t e r a z  w Sz l ąs k i i .  —  M W r o c ł a ­

w i u  k i l k a  d o m ó w  z a m k n i ę t o .

’ __  W c z o r a j  b a r d z o  p o m y ś l n e  d o c h o d z i ł y  n as  w i a ­
d o m o ś c i ,  o r o z b i c i u  z u p e ł n e m  p u ł k u  u ł a n ó w  r o s -  
s y j s k i c h  w o k o l i c a c h  S i e n n i c y —  o p r z e j ę c i u  p r z e z  
w o j s k a  n a sz e  30 a r m a t  w a ł o w y c h ,  k t ó r e  Z B r z e ś c i a  
L i t e w s k i e g o  p r o w a d z o n e  b y ł y  do a r m j i  r o s s y j s k i e j  
o p o ł ą c z e n i u  się wo j sk  n a s z y c h  w W o j e w ó d z t w i e  K r a -  
k o w s k i e m  i o k o r z y s t n y c h  t a m ż e  d z i a ł a n i a c h  o z a ­
b r a n i u  z n a c z n e j  i lości  w ó d k i  i w o ł o w  p ę d z o n y c h  d l a  
n i e p r z y j a c i ó ł .

  K i l k u n a s t u - p o w s t a ń c ó w  B i a ł o s t o c k i c h  p r z e d  k i l ­
k ą  d n i a m i  p r z y b y ł o  do  W a r s z a w y ?  są  m i ę d z y  n i m i  
W i l e ń c z y k o w i e  i z i n n y c h  m i a s t  L i t e w s k i c h  ; n i e z d o -  
ł a l i  p o ł ą c z y ć  s i ę  z k o r p u s e m  w r a c a j ą c y m  do P o l s k i ,  
o r a z  m i e l i  p r z e c i ę t ą  d r o g ę  w N o w o g r o d z k i m  , p r z e ­
t o  p o s t a n o w i l i  n a r a z i ć  s ię  n a  w s z e l k i e  n i e b e z p i e c z e ń ­
s twa  i d o s t a ć  s i ę  do  t u te j sz e j  S t o l i c y .  W  P u s z c z y  
B i a ł o s t o c k i e j  aż  do P o d l a s i a  i d a l e j  , o t oc ze n i  b y ­
wa l i  n i e p r z y j a c i ó ł m i  , i d o p i e r o  o 5 mi l  o d  W a r ­
s z a w y  d o z n a l i  s p o k o j n o s c i .  Mówią ,  on i  , ze  w B i a ł ó -  
s t o c k i e m  i B r z e s k i e m ,  R o s s j a n i e  t a k  l ę k a j ą  się  n o ­
w e g o  p o w s t a n i a  iż w k a ż d e j  wsi j e s t  i c h  k i l k a d z i e ­
s i ą t  c z u w a j ą c y c h  jw d z i e ń  i w n o c y ;  w s z e l k i e  że l as two  
c h ł o p o m  o d e b r a n e .  W  W i l n i e  n i e m a  ż a d n e g o  A k a ­
d e m i k a ,  b o  j e d n y c h  w y w i e z i o n o  w g ł ą b  Ross j i ,  a d r u ­
d z y  p o m n o ż y l i  h u f c e  p o w s t a ń c ó w  ; n a w e t  i p o  i n n y c h  
j p i a s t a c h  L i t e w s k i c h  w s z y s t k i e  s z k o ł y  są  z a m k n i ę t e .  
W  W i l n i e  t e r a z  m a - b y ć  j e d e n  p u ł k  R o s s y j s k i  s t r z e ­
g ą c y  b e z p i e c z e ń s t w a ,  r e s z t a  w o j s k a  u d a ł a  się  k u  
S ł o n i m o w i .  M a j ę t n o ś ć  M a r s z a ł k a  P r z e c i s z e w s k i e g o ,  
k t ó r y  w s z e d ł  do  P o l s k i e g o  w o j s k a  z o s t a ł a  z n i s z c z o ­
n a ,  d z i a t k i  j e g o  w y w i e z i o n o  , a o j c u  s z a n o w n e m u  
s t a r co wi  k a z a n o  zas tąpić  s y n a  j a k o  p r o s t e m u  ż o ł n i e ­
r z o w i ! N a k a z a n o  n o w e  r e k r u t o w a n i e  7 i  100 d u s z ,  
co j e s t  b e z p r z y k ł a d n e m  w R o s s j i ,  a l e  n i e m a  k o g o  
b r a ć  , b o  p r a w i e  w s z y s c y  m ę ż c z y ź n i  są  r o z p r o s z e n i .

)  *

O b y w a t e l e  s c h w y t a n i  d o z n a j ą  o b e l g ,  a n a w e t  c h ł o ­
s t y ! !  L i t w a  j e s t  o b r a z e m  s p u s t o s z e n i a ,  a j e d n a k  n i e -  
u p a d a  w n a d z i e i  i n i e p r z e s t a j e  w i e r z y ć  , że  B ó g  u l i ­
t u j e  się n a d  p o c z c i w y m ,  p o b o ż n y m  l u d e m  i o d d a l i  
t a k  o k r o p n e  k l ę s k i .  Ż n i w a  w L i t wi e  r o z p o c z ę ł y  się  
p ó ź n o  i j e d y n i e  t y lk o  k o b i e t y  i d z i e c i  p r acu ją ,  w p o l u  • 

—- W i e ś ć  o o d b i c i u  n a s z y c h  k t ó r z y  z P o d p u ł k o w n i ­
k i e m  G a l o a  p o d  O ł t a r z e w e m  dos t a l i  s i ę  J o  n i e w o l i ,  
p o t w i e r d z a  s i ę —  iliia ł  i c h  u w o l n i ć  J e n e r a ł  Ł u b i e ń s k i  

- w  W o j e w ó d z f W i e  P ł o c k i e m .

—  D o  po g ł a s z e k  w c z o r a j s z y c h  , za k t ó r y c h  p e w n o ś ć  
r ę c z y ć  n i e  m o ż n a ,  n a l e ż y  i t a ,  k t ó r ą  j e d e n  z t u t e j ­
s z y c h  K u p c ó w  p r z e z  P ł o c k  o d e b r a ł ,  Że A n g l j a  i 
F r a n c j a  m i a ł y  p o d a ć  rzącfowi  R o s s y j j k i e m u  u l t i m a ­
t u m  w z g l ę d e m  Pol sk i  lej  t r e ś c i , iż j e ś l i  d o i .  W r z e *  
ś n i a  C e s a r z  n i e  p o ł o ż y  t a m y  r o z l e w o w i  k r w i  w P o l ­
s c e ,  A n g l j a  i F r a n c j a  p r z e z  w z g l ą d  na  c i e r p i ą c ą  l u d z ­
k o ś ć  p o ł o ż ą k o r t i e c .  P r z y  p owy ż sz e j  w i a d o m o ś c i  b y ł a  
i t a,  ż e  r z ą d  F r a n c u z k i  d o m a g a ł  się  o d  P r u s k i e g o ,  
p o z w o l e n i a  do p r z e b y c i a  P r u s s  d la  k o r p u s u  wo j s k a ,  
i d ą c e g o  w p o m o c  P o l a k o m .

—- Z a o n e g d a j  j a d ą c y  K r a k o w s k i e m  P r z e d m i e ś c i e m  
K r a k o w i a k  s p y t a ł  U ł a n a  k t ó r ę d y  j o d z i e  się  n a  P r a ­
g ę ?  U ł a n  u w a ż a ł  że  K r a k o w i a k  m ó w i  z R u s k a ;  n i e -  
z a w i o d ł o  go p o d e j r z e n i e ;  z a t r z y m a ł  c h c ą c e g o  u c i e ­
k a ć ;  p o k a z a ł o  s i ę  że  to b y ł  K o z a k  p r z e b r a n y !  

— D w a  O f l i ce r o wi e  R o s s y j s c y  p r z e s z l i  do nas  i p r z y ­
b y l i  d n i a  w c z o r a j s z e g o  do, W a r s z a w y ,  u t r z y m u j ą  że 
i c h  10 w y s z ł o  z B r z e ś c i a  L i t e w s k i e g o .

'■■■"i m n a g a m i i i n a n e  w a a . n n f i i n w i M i n n iM M g .iH iim ii im - .-. SSSEw

W y s z ł a  z D r u k a m i  S te reo typow ej  Nowa B ro sz u rk a  p o d  

t y t u ł e m :  N o t a ,  k tó r ą  M a rg r .  W ie lo p o l s k i  w y s ła n y  p rzez  

R z ą d  K ró l .  P o lsk .  do A n g l i i  p o d a ł  L o rd o w i  P a lm e r s to n  S. 

S. p rz e d s ta w ia ją c  A n g l i i  p o t r z e b ę ,  ab y  P o l s k a  k o n ie c z n ie  

b y ł a  n ie p o d le g łą  i w  da w n y c h  sw ych  g ran icach .  —- P rz eda je  

się po  K a n to ra c h  pisin  p e r jo d y c z n y c h  i w  K a n to rz e  D ru k .  

S te reo ty p ,  p r z y  u l i c y  K ró lew sk ie j  w P a ł a c u  D e m b o w s k ic h .  

N r  1,065 po  gr. 20 exe ipp la rz .

W y s z ł a  świe żo  z D r u k a r n i  S t e r e o t y p o w e  j K s i ą ż e ­

c z k a ,  p o d  t y t u ł e m :  M O D L I T W Y  P A T R I O T Y C Z N E  

D L A  P O L A K Ó W . —  P r z e d a j e  się po  gr .  15. w K a n t o -  

r z e  D r u k a r n i  S t e r e o t y p o w e j  p r z y  ul icy K r ó l e w s k i e j  

N r  1065.  t u d z i e ż  p o  w s z y s t k i c h  K s i ę g a r n i a c h  i K a n ­

t o r a c h  p i s m  p e r j o d y c z n y c h .

S//V. toto W PAŁACU DEMBOWSKICH


